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Duchy hrabiego Krasińskiego

Zimą 1857 roku Paryż obie-
gła wieść o niezwykłych 
wyczynach szkockiego 

medium Daniela Dunglasa Ho-
me’a (1833-1886), który w Pałacu 
Tuileries urządzał seanse spiryty-
styczne dla cesarza Napoleona III 
i cesarzowej Eugenii. Dzięki „sile” 
mediumicznej Home’a  ciężkie, 
biedermeierowskie stoły przewra-
cały się, a w ścianach rozlegały się 
pukania. Opowiadano, że medium 
potrafi lewitować i materializować 
widziadła zmarłych. Nawet same-
mu monarsze „duchy” wyrywały 
z rąk chustkę do nosa, dotykając go 
po twarzy i rękach.

Tymczasem w stolicy Fran-
cji przebywał również ordynat na 
Opinogórze, hrabia Zygmunt Kra-
siński (1812-1859). Ostatnie lata 
życia poety naznaczone były po-
stępującą chorobą – gruźlicą. Miał 
świadomość zbliżającego się koń-
ca, stopniowo wycofywał się z życia 
towarzyskiego i często wyjeżdżał 
na kuracje, ale zachował zarazem 
niezachwianą wiarę w Boga. Autor 
Irydiona, podobnie jak inni wielcy 
twórcy epoki romantyzmu, intere-
sował się wszystkim, co tajemnicze 
i niezbadane. Skupienie na metafi-
zycznych aspektach rzeczywistości 
nie pozwalało mu też przejść obo-
jętnie obok barwnej postaci D. D. 
Home’a.

Bezprzejrzyste dłonie  
na fortepianach grają

Nie minęło wiele czasu, a Kra-
siński poznał Home’a osobiście. 
Było to o tyle łatwe, że patronat 
nad medium objął hrabia Alek-
sander Branicki, brat żony poety. 
Home wyglądał niepozornie i na 
pierwszy rzut oka nie było w tym 
człowieku niczego mistycznego: 
niski, niebieskooki blondyn z wą-
sami, poza seansami sprawiał wra-
żenie lękliwego i nieśmiałego. By-
wał w domu Branickiego, ale gościł 

i u Krasińskiego w jego mieszkaniu 
przy rue Dauphot 8, które zaraz 
stało się miejscem seansów urzą-
dzanych w gronie najbliższych 
przyjaciół.

O  niezwykłych fenomenach 
Krasiński opowiadał potem wielo-
krotnie w listach, m.in. do Adama 
Sołtana, księdza Hieronima Kaj-
siewicza czy filozofa Bronisława 
Trentowskiego. I tak w liście do 
Kajsiewicza z 11 marca 1857 r. pi-

sał: „Cesarz i Cesarzowa oglądali 
na oczy podnoszące się i wiszą-
ce w powietrzu stoły i ręce do-
tkliwe, widzialne, to świecące, to 
bezprzejrzyste (…) ściskają dłonie 
przytomnych, czasem na fortepia-
nach grają i gdy wyniesiesz świece 
z pokoju, oglądasz jak najwyraź-
niej ramię i rękę ze światła bladego 
po klawiszach się przemykającą”. 
Relacjonował również osobiste do-
świadczenia: „Jam dotąd tylko stoły 
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Czemuś zmięty kwiatku biały? 
Ledwie wczoraj z twej osłony 

Tchnieniem wiosny wypieszczony 
Nad urwiskiem czarnej skały, 
Czemuś zmięty kwiatku biały? 

Rumak dziki stargał wodze 
Pędził polem w skały zboczył, 

Krzewia, kwiaty, wszystko tłoczył 
I mnie zdeptał też po drodze. 
Leć wietrzyku, leć w doliny 

Nie zatrzymuj się tu w pędzie, 
Inne kołysz dziś rośliny..... 

Mnie z zachodem już nie będzie... 
Leć wietrzyku leć w doliny! 

Czemu szkarłat kwiatku biały, 
Jak z maliny wycisk świeży, 

Na twych śnieżnych listkach leży? 
Barwę, co ci Nieba dały Czemuś zmienił 

kwiatku biały? 
Przez skaliste progi, stopnie 

Pędził rumak rozhukany, 
Rzucił jeźdzca o te ściany 

Padł młodzieniec, padł okropnie! 
Krew bryznęła z jego rany, 
Krew to listki moje znaczy. 

Padł młodzieniec, padł okropnie! 
Już Ojczyzny nie zobaczy. 
Biedna matko, syn jedyny, 

Biedne siostry, brat wasz luby 
Już nie wróci do rodziny, 

Płaczcie stratę waszej chluby! 

Próżno nieraz w nocnej porze 
Tentent konia was ułudzi 

Próżno, gdy zabłyszczą zorze, 
Żagiel nadzieje obudzi..... 
Nie powróci syn jedyny, 

Nie powróci brat wasz drogi!... 
Leć wietrzyku, leć w doliny, 

Nieś nieszczęścia odgłos srogi, 
Nieś nad chłodne czyste zdroje 

I ostatnie tchnienie moje! 
Kwiatku biały miej nadzieję, 

Kropla rosy cię obmyje,  
Promyk słońca cię ogrzeje, 
Serca twego woń odżyje. 

Padnie na mnie promyk słońca, 
Niebo rosy łzą uroni 

Nie odsunie mego końca; 
Zwiędnie, zwiędnie kwiatek biały. 
Przyjdą siostry, przyjdzie matka 

Te w żałobie zwiedzić skały, 
Zoczą smutne szczątki kwiatka 

I krew drogą tu zobaczą 
I podniosą i zapłaczą. 

Uświęcony po mym zgonie 
Sióstr uściskiem, matki łzami, 

Na jej czułem spocznę łonie 
Będę jej syna obrazem. 

Krótkie były nasze chwile, 
Pięknym leżał świat przed nami 

Oba w całej życia sile 
Ach, i lubiąc życie tyle 
Utraciliśmy je razem!... 

Leć wietrzyku a w dolinie 
O mnie zamilcz, mów o synie, 

Ja samotny i nieznany, 
On miał matkę, był kochany!

W Roku Aleksandra Fredry (1793-1876), 
najwybitniejszego komediopisarza w historii literatury 
polskiej, niezwykle oryginalnego twórcy na tle epoki 
romantyzmu, prezentujemy mniej znany  
fragment jego twórczości – wiersz

„Kwiatek Biały”:
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zrywające się z ziemi, ale wnet też 
i opadające, i krzesła same kilka 
kroków po pokoju ubiegające wi-
dział”. W epistole do Sołtana Kra-
siński dodawał, że także Delfina 
Potocka na seansie „taką rękę [du-
cha] czuła we własnej i ledwo nie 
zemdlała”. Tymczasem ktoś poin-
formował prasę o seansach odby-
wających się w mieszkaniu literata. 
Gazety francuskie donosiły, że „le 
comte K. a fait de son salon l’au-
berge de Satan” („Hrabia K. zrobił 
ze swego salonu oberżę dla Szata-
na”).

„Pod wpływ jego  
się nie oddałem”

Krasiński był zafascynowany 
przybyszem, ale niemal od razu 
zaczęła go dręczyć myśl, skąd 
właściwie człowiek ten czerpie 
swe moce i z jakimi duchami się 
porozumiewa. Wprawdzie w kore-
spondencji z Kajsiewiczem poeta 
domniemywał, że czasem medium 
wspomaga się ręką lub nogą, gdy 
jego „siła” mediumiczna słabnie, 
ale był jednocześnie, jak zauważył 
St. Wasylewski, „przekonany naj-
mocniej, że to ani kuglarstwo, ani 
szarlataneria. Toż samo stwier-
dzili reprezentanci cechu kugla-
rzy […] zaproszeni do ekspertyzy 
przez ks. Ludwika Napoleona”. 
Odbywszy parę seansów Krasiński 
doszedł do wniosku, że Home jest 
nie tylko prawdziwym medium, ale 
wręcz narzędziem zła, kimś w ro-
dzaju przedstawiciela Antychrysta. 
W końcu począł namawiać Home’a, 
aby ten nawrócił się i wyrzekł kon-
taktów z Szatanem. Tymczasem 
mediumista bronił się, twierdząc, 
że porozumiewa się tylko z do-
brymi duchami, a złe „tylko kil-
ka oglądał w życiu”. Nawet wię-
cej – uważał, że sam Bóg pozwolił 
ujawniać się bezcielesnym bytom 
na seansach, aby „ród człowieczy 
zwątpiały, nazad do wiary w nie-
śmiertelność duszy przywieść”.

Rezultat ciągłych podejrzeń go-
spodarza i jego nawoływań do na-
wrócenia musiał być tylko jeden 
– zerwanie kontaktów z medium. 
W liście do Koźmiana z 26 kwietnia 

Krasiński wyznawał nie bez satys-
fakcji: „Przekonałem się, że kształt 
zjawisk, czyli objawów tych, które 
istotnie z zaświata pochodzą, li-
chy; charakter samego pośrednika 
lichy; wpływ wywarty na widzów 
lichy. Jaki stąd wniosek o pier-
wiastku, rządzącym tymi zjawiska-
mi? Wreszcie medium wykluczył 
mnie ze swoich posiedzeń, z gro-
na wiernych swych mnie wygnał, 
unikał mnie, wystrzegał [się] mnie, 
oświadczając, że mu przeszkadzam 
myślą ciągłą, iż złe duchy ukryte 
pod tym wszystkim. Widzisz więc, 
że nie tylko pod wpływ jego się 
nie oddałem, alem wystąpił prze-
ciwko niemu do walki”. W istocie, 
człowiek, który – jak wierzyli jego 
zwolennicy – przywoływał zjawy 
nieboszczyków, sam przestraszył 
się jednego z uczestników seansów. 
Ponoć samo spojrzenie Krasińskie-
go… przyprawiało go o drgawki 
kataleptyczne!

Fluidy tłumaczą  
wszystko

Pokłosiem krótkiej znajomości 
z Home’em była rozprawka Magne-
tyczność, napisana przez Krasińskie-
go w 1857 r., a ogłoszona drukiem 
ponad pół wieku później. W pracy 
tej próbował wyjaśnić istotę zja-
wisk mediumicznych tzw. magne-
tyzmem (mesmeryzmem). Ale czym 
właściwie był ów magnetyzm? Aby 
odpowiedzieć na to pytanie, cofnij-
my się nieco w przeszłość. Magne-
tyzm był doktryną stworzoną przez 
niemieckiego lekarza Franza Anto-
na Mesmera (1734-1815) w drugiej 
połowie XVIII stulecia. Zakładała 
ona, że we wszechświecie istnieje 
uniwersalny fluid („płyn”) wypeł-
niający całą przestrzeń, a człowiek 
cieszy się zdrowiem, jeśli jego prze-
pływ w organizmie jest prawidłowy. 
Mesmer sądził, że można znorma-
lizować przepływ fluidu u chore-
go poprzez przykładanie magnesu 
albo stosowanie techniki pociągnięć 
dłońmi wzdłuż ciała. Wierzył, że 
niektórzy ludzie, tzw. magnetyzerzy 
(dziś powiedzielibyśmy – hipnoty-
zerzy) mogą skupiać fluid we wła-
snym ciele i przekazywać go innym.

Poglądy Mesmera spotkały się 
ze sceptycyzmem większości na-
ukowców XIX wieku, choć i w tym 
środowisku miały swych zwolenni-
ków. Uczeni zwykle odrzucali me-
tafizyczną warstwę mesmeryzmu, 
twierdząc, że efekty terapeutyczne 
magnetyzerów są rezultatem suge-
stii. Jednocześnie mesmeryści byli 
pionierami w badaniach dziedziny, 
którą obecnie nazywamy hipnoty-
zmem, a pogranicze jawy i snu, tak 
charakterystyczne dla sesji „ma-
gnetyzowania”, od początku było 
przedmiotem fascynacji romanty-
ków. Mesmeryzm umożliwiał do-
stęp do utajonych treści psychiki, 
co stanowiło wstęp do eksploracji 
ludzkiej podświadomości, badanej 
sto lat później przez Freuda. „Do-
świadczenia mesmerystów – pisał 
metapsycholog Ludwik Szczepań-
ski – zjawiska somnambulizmu, 
sugestii, telepatii i jasnowidzenia, 
widziadeł halucynacyjnych […] 
godziły się wybornie z wiarą w du-
chy i w możność komunikowania 
się z zaświatem za pośrednictwem 
duszy, opuszczającej chwilowo cia-
ło”. Niewątpliwie Zygmunt Krasiń-
ski fascynował się magnetyzmem 
najbardziej wśród przedstawicieli 
polskiego romantyzmu, choć 
o  zjawisku tym pisali również 
Mickiewicz i Słowacki. Warto do-
dać, że Andrzej Towiański potępiał 
mesmeryzm, a praktykowali go 
Antoni Malczewski i Tomasz Zan.

Jak wynika z treści rozprawki 
Magnetyczność, Krasiński podzielał 
wiarę w istnienie fluidu uniwersal-
nego, nazywanego przezeń „pły-
nem”, „magnetycznością” lub „siłą 
x”. Porównywał ów fluid do światła 
i elektryczności: „W naturze plane-
tarnej widzę już podobne płyny czy 
siły, jeszcze cielesne, a już prawie 
nieświatło, cieplik, elektryczność 
etc.”. Poeta wierzył, że człowiek 
składa się z ciała i duszy, a płyn 
magnetyczny jest pośrednikiem 
między nimi, jak gdyby „klamrą 
duszy spiętą do ciała, czymś ma-
jącym pewne przymioty ciała i za-
razem pewne idealności”. Działa-
nie fluidu miało ujawniać się m.in. 
w  twórczości artystycznej, ak-
tywności ludzi charyzmatycznych 

i w miłości romantycznej. Według 
Krasińskiego „płyn” magnetyczny 
u świętych podlega odcieleśnieniu, 
idealizacji, „może duszy uświęco-
nej służyć niejako za zwierciadło 
pośredniczące, w którym odbija się 
chwała i działanie duchów niebie-
skich”. Z drugiej strony u osob-
ników chorych, rozstrojonych 
i epileptyków „na zewnątrz choro-
bliwymi upławami upływając, pro-
mieniuje na przytomnych i wtedy 
albo ich omamia (…) albo też istot-
nie w zapalczywości a bezrządności 
anarchii swej dokazuje zjawisk nie-
wytłumaczalnych i bezlogicznych”. 
Niegodne zaś, zdaniem poety, jest 
wykorzystywanie siły magnetycz-
nej z pychy, ciekawości, obłudy, 
dla osiągnięcia korzyści, albowiem 
wtedy dochodzić ma do kontaktu ze 
złymi duchami.

Krasiński uważał, że działanie 
„płynu” magnetycznego ujawnia 
się na posiedzeniach mediumicz-
nych i tutaj też stanowi on sub-
stancję pośredniczącą między 
uczestnikami seansu, a światem 
duchów. To z płynu magnetycznego 
mają tworzyć się zmaterializowa-
ne postaci duchów: „To, co w nas 
służy duszy za spójnię z ciałem, 
mogłoby, z nas upływając, posłu-
żyć na chwilę duchom za odzie-
nie znikome, za organa chwilowe, 
za przyswojeniem których one by 
mogły wejść w zetknięcie z nami”. 
Według poety do medium nie przy-
chodzą jednak duchy dobre, ale 
byty złe i cierpiące, a same seanse 
mogą stanowić zapowiedź dziejo-

wych katastrof: „A jeśli to same 
złe duchy tak mnogo i publicznie, 
tak demokratycznie, że tak po-
wiem, wszędzie, za lada stolika 
dotknięciem przybiegające i ob-
cujące z rodem ludzkim, z którym 
dawniej tylko wyjątkowo i za po-
średnictwem piekielnych obrzędów 
obcowały, cóż to za straszny znak? 
Czyż nie dowód, iż zepsucie rozpo-
wszechniło się nad miarę wszelką 
i że wkrótce w dziejach ukażą się 
klęski równie, jak ono, szerokie 
i powszechne?”. 

Epilog

Intelektualiści połowy XIX 
wieku podzielili się na trzy gru-
py, różnie interpretujące zjawiska 
mediumizmu. Jedni uważali, że to 
oszustwo albo efekt halucynacji 
zbiorowej. Druga grupa była prze-
świadczona, że spirytyzm przyno-
si empiryczne dowody na istnie-
nie życia pośmiertnego i stanowi 
środek do kontaktu ze zmarłymi 
bliskimi. Pozostali przyznawa-
li wprawdzie, że zjawiska me-
diumiczne są prawdziwe, ale jed-
nocześnie sądzili, że w ten sposób 
objawiają się głównie moce pie-
kielne. Do tej ostatniej grupy na-
leżał Zygmunt Krasiński, a także 
przedstawiciele poszczególnych 
wyznań chrześcijańskich.

Zygmunt Krasiński zmarł w lu-
tym 1859 roku, do końca prze-
świadczony, że przez medium 
objawiały się złe duchy. Daniel 
Dunglas Home żył jeszcze wiele 

lat i urządzał seanse w całej Euro-
pie. Z czasem jednak jego „moce” 
zaczęły słabnąć, aż całkowicie za-
nikły. Jak sam przyznawał, od-
tąd czuł się jak „śpiewak, który 
traci głos”. Jednak zanim to się 
stało, uczeni zainteresowani me-
diumizmem organizowali specjal-
ne komisje badawcze, które mia-
ły potwierdzić lub podważyć jego 
zdolności. Wśród znanych na-
ukowców, którzy uwierzyli w me-
diumizm Home’a byli m.in. Alfred 
Russel Wallace (1823-1913) brytyj-
ski przyrodnik i współtwórca teorii 
doboru naturalnego, oraz William 
Crookes (1832-1919) – chemik 
i fizyk, odkrywca pierwiastka tal 
i konstruktor spektralnego mi-
kroskopu. Pozostali wciąż byli 
podzieleni. A jak było naprawdę? 
Nie wiadomo. Home umarł w 1886 
roku, zabierając tajemnicę swoich 
seansów do grobu.

Marcin Stachelski
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Seanse spirytystyczne
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Wśród Patronów Roku 
2023 znajdziemy dwie 
postaci szczególnie 
związane z  polskim 

romantyzmem. Mimo, że nie wy-
mieniamy (i nigdy wcześniej w hi-
storii polskiej literatury nie wymie-
niano) ich jednych tchem z Adamem 
Mickiewiczem, Juliuszem Słowac-
kim czy Zygmuntem Krasińskim 
jest to doskonały pretekst, żeby 
podkreślić i przypomnieć wkład za-
równo Mochnackiego, jak i Fredry 
w dorobek polskiego romantyzmu. 

Maurycy Mochnac-
ki żył zaledwie 31 lat 
(1803-1834). Był cenio-

nym publicystą, kryty-
kiem literackim, history-

kiem, teoretykiem polskiego 
romantyzmu, rewolucjonistą 

i… świetnym pianistą. Za-
słynął przede wszystkim jako 

polemista Jana Śniadeckiego, 
do którego adresował artykuł 
Niektóre uwagi nad poezją ro-
mantyczną z powodu rozprawy 
Jana Śniadeckiego »O pismach 
klasycznych i romantycznych« 
(1825). W czasie gdy mani-
festem literackim Mickiewi-
cza była ballada Romantycz-
ność, Mochnacki pisał artykuły 
o charakterze wystąpień pro-
gramowych. Wśród jego tek-
stów zwłaszcza O duchu i źródłach 
poezji w Polszcze, wydane w 1825 r., 
jest próbą stworzenia programu 
polskiego romantyzmu. Wsparcie 
świetnego publicysty było nie 
bez znaczenia dla poezji ro-
mantyków i stanowi symbo-
liczny przełom miedzy epo-
kami. Równocześnie trwały 
przecież narodziny nowe-
go rozumienia człowieka, 

kultury, narodu. O tym ostatnim 
Mochnacki pisał: „Naród niemający 
własnej, oryginalnej literatury jest 
tylko zbiorem ludzi zamieszkałych 
na przestrzeni, określonej pewne-
mi granicami. Nie dość na tem, że 
jesteśmy. Potrzeba to jeszcze wie-

dzieć. Im le-
piej to wie-

my, tym 
bardziej 
rozsze-

rzamy się, umacniamy w jestestwie 
naszym”. 

Mochnacki był uczestnikiem 
sprzysiężenia Piotra Wysockiego. 
29 listopada 1830 r. na Rynku Sta-
rego Miasta w Warszawie ogłosił 
wybuch powstania listopadowego. 
Walczył w bitwach pod Olszynką 
Grochowską, Ostrołęką, Wawrem, 
Okuniewem. Został odznaczony Or-
derem Virtuti Militari. Po upadku 
zrywu emigrował do Francji, gdzie 
napisał Powstanie narodu polskiego 
w roku 1830 i 1831. I w tym momencie 
znajdziemy kilka wspólnych wąt-
ków Mochnackiego i opinogórskie-
go poety – Zygmunta Krasińskiego. 
W bogatej korespondencji autora 
Nie-Boskiej komedii znajdujemy na-
zwisko Mochnackiego wielokrotnie, 
w blokach listów do kilku adresatów. 
Niektóre uwagi i wzmianki doty-
czą twórczości – jak fragment z li-
stu datowanego na 30 października 
1834  r., którego adresatem był Kon-
stanty Gaszyński: „Mochnackiego 
Powstanie nar[odowe] Polski jest cięż-
ki do czytania, ale ma swoje zasługi. 
Niemiecki styl zgubił Mochnackiego. 
Bóg go stworzył redaktorem (...).” 
Z kolei w liście do Romana Zału-
skiego pisanym z Wiednia 1  grud-
nia 1836 r., utyskując na trudne 
życie pisarzy na emigracji, Krasiń-
ski stwierdza „Mochnackiego diabli 
wzięli”. W innym miejscu znajduje-
my zaś informację, iż Krasiński jest 
właścicielem popiersia Mochnackie-
go wykonanego w gipsie w 1834 r. 
przez Władysława Oleszczyńskiego. 
Jak wyjaśnia edytor listów Krasiń-
skiego prof. Zbigniew Sudolski po-
piersia odlane w ponad stu egzem-
plarzach były sprzedawane po 40 
franków w Księgarni Polskiej A. Je-
łowickiego w Paryżu, z których do-
chód przeznaczony był na budowę 
pomnika Mochnackiego w Auxerre 
we Francji. Popiersie takie prawdo-
podobnie podarował Krasińskiemu 
Stanisław Małachowski podczas roz-
stania w Berlinie w sierpniu 1845  r. 
Czas działalności Mochnackiego 
w skłóconym Paryżu uczyniło z nie-
go bohatera, który trwał w pamięci 
polskiej emigracji. 

T a  n i e z w y k ł a  b i o g r a f i a , 
a zwłaszcza zdolności muzyczne 

i fakt, iż Mochnacki dawał koncer-
ty, m. in. w celach charytatywnych, 
stała się inspiracją dla Jana Lechonia 
do upamiętnienia  romantyka 
w pełnym patriotycznych symboli 
wierszu pt. Mochnacki.

20 czerwca br. przypada rocz-
nica urodzin Aleksandra Fredry 
(1793–1876) uważanego za najwy-
bitniejszego komediopisarza w hi-
storii polskiej literatury. Fredro 
– autor lektur szkolnych jest dziś 
powszechnie kojarzony jako mistrz 
humoru, przede wszystkim sytu-
acyjnego i językowego, jednak jego 
barwne życie pozwala nazywać go 
również oficerem – uczestnikiem 
wojen napoleońskich (odznaczony 
orderem Virtuti Militari i Krzyżem 
Legii Honorowej), bajkopisarzem, 
poetą, pamiętnikarzem i ziemiani-
nem. 

Najsłynniejsze jego komedie, 
a więc Śluby panieńskie, czyli Ma-
gnetyzm serca, Zemsta, Pan Jowialski 
i Dożywocie powstawały w latach 
najsilniejszego rozwoju polskie-
go romantyzmu. Jak powszechnie 
wiadomo krytyka literacka zarzu-
cała Fredrze przede wszystkim obo-
jętność w twórczości literackiej na 
sprawy współczesne. W rozprawach 
Seweryna Goszczyńskiego, Leszka 
Dunin-Borkowskiego i Wincentego 
Pola znajdziemy zarzuty dotyczące 

nienarodowego charakteru, ulega-
nia pseudoklasycystycznym gustom, 
kopiowania wzorów francuskich 
i „malownictwa salonów”. Jednak 
warto zauważyć, iż w almanachu 
poetyckim Melitele wydanym przez 
Antoniego Edwarda Odyńca w War-
szawie w 1829 r., który nazwano 
„igrzyskiem poezji romantycznej” 
obok utworów m.in. Mickiewicza, 
Aleksandra Chodźki czy Konstante-
go Gaszyńskiego pojawia się twór-
czość Fredry. Niedługo potem Kra-
siński w liście z 16 czerwca 1832 r. 
pisanym z Wiednia do Konstantego 
Gaszyńskiego deklaruje: „O Fredrze 
każę się dowiedzieć”. Jak sugeruje 
przypis prof. Sudolskiego zapewne 
chodzi tu o zbiorowe wydanie ko-
medii, które poeci chcieli poznać. 

Na zakończenie warto dodać, iż 
historia przedstawiona w najbar-
dziej dziś znanej komedii Fredry 
– Zemście inspirowana była do-
kumentem znalezionym na zam-
ku w Odrzykoniu, który wcho-
dził w  skład posagu jego żony, 
gdy w  roku 1828, po dziesięciu 
latach starań, Fredro poślubił Zofię 
z Jabłonowskich, primo voto Skarb-
kową. Portret Zofii Fredro pędzla 
Karola Schweikarta jest obecnie 
częścią ekspozycji stałej we Dworze 
Krasińskich (obraz jest własnością 
Muzeum Narodowego w Warsza-
wie).  

Aldona Łyszkowska

Maurycy  
Mochnacki

fot. polona.pl

Aleksander  
Fredro

fot. polona.pl

Maurycy Mochnacki  
i Aleksander Fredro  romantycy

„Trzy szkice ukazujące postaci z komedii A. Fredry, w środku Papkin” W. Kryciński, fot. polona.pl
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Po Emilii z Ossolińskich i Józefie 
Wawrzyńcu Krasińskich (1783-1845) 
pozostało pięcioro dzieci: Maria, 
Stanisław, Karol Joachim, Paulina 
i najmłodszy Adam Henryk Kajetan 
(1821-1903), który odziedziczył po 
ojcu Radziejowice, Klimczyce i Sar-
naki. Jego rodzeństwo odpowiednio 
otrzymało: Stanisław - Zegrze, Ka-
rol – Krasnosielce, Maria Łubieńska 
– Żulin i Borowicę, a Paulina Górska 
– Sterdyń. 

Adam Krasiński był typowym 
ziemianinem. W młodości nie lu-
bił spędzać czasu na nauce, a dość 
niefrasobliwym trybem życia za-
służył sobie na niezbyt dobrą opi-
nię. Zygmunt Krasiński pisał o nim 
do jego brata: „powiedz, co i Adaś 
porabia? Jedyna wieść o nim doszła 
uszu moich i była, że się niemiło-
siernie upił chłopak na weselu Karo-
lowym. Lepiej by był uczynił, gdyby 
książkę jaką przeczytał. Pilnujcie 
wy jego, by nie wykierował się na 
reprezentanta nowej generacji, za-
kochanej w kartach, szampanie, śle-
dziach holenderskich i nicości umy-
słowej. Szkoda by było i duszy jego 
i imienia”.

Mając 25 lat, 7 listopada 1846 r. 
w Święciechowie, Adam ożenił się 
z Karoliną Mycielską (1825-1912). 
Matką panny młodej była Karoli-
na Ludwika z Wodzickich, pisarka, 
sawantka i mecenas sztuk pięk-
nych. Ojcem Karoliny był Józef Ni-
kodem Mycielski, dziedzic Rokosso-
wa i Wielkiej Łęki. Siostry Karoliny 
to: Maria ks. Sułkowska oraz Anna 
Lisicka, a bracia: Franciszek (1832-
1901), Michał (1822-1905), Feliks 
(1827-1887) i  Józef (1835-1885). 
Wincenty Krasiński, ojciec poety 
Zygmunta, w  liście do Andrzeja 
Edwarda Koźmiana, datowanym na 
21 stycznia 1847 r. w Warszawie, tak 
pisał o Karolinie: „Adaś Krasiński 
przywiózł żonę z domu Mycielskie, 
siostrę Księżnej Sułkowskiej, która 
sądzę będzie rządną i rozsądną. Wy-
chowanie wyższe, dość ładna, żywa 

i miła. Już ocenili majątek po Panu 
Józefie Krasińskim, wynosi 7 milio-
nów. Prócz co matka sobie zatrzy-
muje, teraz będą mieli po 800.000 
zł”.

Patriotyczna atmosfera domu 
Wodzickich w Krakowie wpłynę-
ła na matkę Karoliny i wychowa-
nie wszystkich dzieci. Wpojone im 
zostały szlachetność, serdeczność, 
pobożność i  szczere odczuwanie 
ludzkich nieszczęść. Przyszłego 
męża Karolina poznała w Krakowie. 
W towarzystwie uważano, że Adam 
prowadził hulaszczy tryb życia, nie 
stronił od alkoholu, kart i wyści-
gów konnych. Spokojna, ale silna 
wewnętrznie Karolina, miała do-
bry wpływ na porywczego i pełne-
go temperamentu męża. Po ślubie 
Adam zmienił tryb życia na spokoj-
niejszy. Synowa Helena ze Stadnic-
kich, żona Józefa, zapisała, że Adam 
był człowiekiem bardzo dobrym, 
który nigdy nikogo nie skrzyw-
dził. Przez 20 lat pełnił urząd wójta 
w Mszczonowie, umiał postępować 
z włościanami, był lubiany i powa-
żany. W dobrach radziejowickich 
Adama mieściła się stajnia, a Kra-
siński prowadził hodowlę koni pół-
krwi wierzchowych i wytrwałych ro-
boczych. Największą jego pasją były 
wyścigi konne. Jego konie biegały na 
warszawskich torach. 

Niebawem w małżeństwie po-
jawili się synowie: Józef (1848-
1918), późniejszy mąż Heleny ze 
Stadnickich i dziedzic Radziejowic 
oraz Kazimierz (1850-1930), potem 
mąż Józefy z Gawrońskich, a po jej 
śmierci - Marty z Pusłowskich. Ka-
rolina oprócz prowadzenia domu 
i opieki nad dziećmi, zajmowała się 
na szerszą skalę działalnością cha-
rytatywną. Zabawa kwiatowa rok-
rocznie przyciągała towarzystwo 
do Ogrodu Saskiego. W 1854 r. od-
była się ona na rzecz „Sierot i Sal 
Ochron” zostających pod opieką 
Warszawskiego Towarzystwa Do-
broczynności. W namiocie w środ-

ku ogrodu Karolina pełniła dyżur 
wraz z hr. Hortensją Małachowską 
i Marią z ks. Sapiehów hr. Stanisła-
wową Potocką. Od 1854 r. hrabina 
była w gronie opiekunek Towarzy-
stwa. W czerwcu 1855 r. brała udział 
w loterii organizowanej w Ogrodzie 
Saskim w Warszawie na rzecz sie-
rotek. Obecna była w namiocie przy 
wejściu od strony Żelaznej Bramy, 
a towarzyszyły jej Michalina z ks. 
Radziwiłłów Rzyszczewska i Alek-
sandra z von Essenów de Fraenkel. 
Podczas zabawy muzykalno-kwia-
towej organizowanej w połączeniu 
z loterią fantową w dniu 24 czerw-
ca 1857 r. w Ogrodzie Saskim na 
dochód Zakładu Sierot, Karolina 
w towarzystwie hrabianek Tysz-
kiewicz i Łubieńskiej zebrała kwo-
tę 129 rubli srebrnych 96 kopiejek.  
W 1857 r. Adam przeznaczyć miał na 
Fundusz Zakładu Ubogich 18 rubli. 
Kwotę 36 rubli hrabia przeznaczył 
na ten sam cel w latach 1859 i 1860. 
W 1860 r. Krasińska przeznaczyła 
na rzecz ochronki 10 rubli. Pomi-
mo deszczu wraz z innymi damami 
zajmowała się sprzedażą biletów lo-
teryjnych oraz kwiatów podczas za-
bawy w Ogrodzie Saskim w czerw-
cu 1860 r. Dyżur pełniła od strony 
Pałacu Brühlowskiego przy wejściu 
do ogrodu z panną hr. Rostworow-
ską. W grudniu 1874 r. uczestniczyła 
w Bazarze otwartym w Salach Ma-
skaradowych Wielkiego Teatru. Od-
powiadała za przygotowanie sklepu 
z hr. Hortensją Małachowską, hr. 
Różą Ordynatową Krasińską i córką 
Zygmunta Krasińskiego, panną Ma-
rią hr. Krasińską. Krakowski Czas 
donosił w grudniu 1894 r., że hra-
bina przeznaczyła dla urodzonych 
„trojaczków” koszulki, kaftaniki 
i czapeczki. Z kolei w 1907 r. Dzien-
nik kijowski informował, że wpłaciła 
1 rubel na święcone dla biednych. 
Rubel został złożony w jej imieniu 
także na rzecz dzieci osieroconych 
w 1912 r. Czas donosił, że hrabina na 
loterię gospodarczą, która miała się 

odbyć w przededniu wigilii 1884 r. 
na korzyść ubogich, przeznaczyła: 
trzy funty kawy i głowę cukru. Wie-
lokrotnie też Karolina ujmowała się 
w listach za potrzebującymi i pro-
siła o wsparcie. W liście do Amelii 
z Potockich hr. Zamoyskiej prosiła 
o litość nad biedną „Kostromską”, 
którą gospodarz wyrzucił z domu 
z dziećmi i starą matką, bo nie za-
płaciła dwóch rat za „pokoik i ku-
chenkę”. Wielokrotnie brała też 
udział w organizowanych kwestach 
wielkotygodniowych. W 1853 r. kwe-
stowała w kościele Karmelitów przy 
Krakowskim Przedmieściu w towa-
rzystwie siostry hrabianki Anny My-
cielskiej. W 1876 r. w godzinach od 
trzeciej do czwartej w Wielki Piątek 
i w Wielką Sobotę kwestowała w ko-
ściele OO. Reformatów w Krakowie 
na rzecz Zakładu Świętego Józefa dla 
osieroconych chłopców. W 1894 r. 
w godzinach od trzeciej do czwartej 
kwestowała w Wielką Sobotę w ko-
ściele OO. Karmelitów na Piasku 
w Krakowie. 

Krasińscy uczestniczyli w wyda-
rzeniach towarzyskich. W kwietniu 
1854 r. brali udział w wystawnym 
obiedzie w przeddzień ślubu Stani-
sława hr. Potockiego z Marią ks. Sa-
pieżanką. Wieczór urozmaicony był 
muzyczną niespodzianką. Utwory 
ze świata sztuki i muzyki wykonali 
amatorzy z towarzystwa m.in. brat 
Adama - Karol Krasiński oraz Karo-
lina. Potem miał nastąpić prawdziwy 
bal. W lutym 1881 r. Krasińscy, obok 
ks. Zuzanny Czartoryskiej, hr. Tere-
sy Wodzickiej, hr. Ludwika Myciel-
skiego i Zygmunta Cieszkowskiego, 
byli gospodarzami balu w Hotelu 
Viktoria w Krakowie. Przybyło na 
niego 120 osób, a Adam miał roz-
począć bal walcem z hrabianką R. 
Wodzicką. Następnie poprowadził 
mazura, do którego stanęło 30 par. 
Małżeństwo było też gospodarza-
mi balu organizowanego w karna-
wale 1893 r. w sali hotelu Saskiego 
w Krakowie. Do kadryla i mazura 
stanęło wówczas przeszło par 30.

Krasińscy troszczyli się również 
o relacje z bliskimi. W 1884 r. od-
notowano, że zadbali o uroczystości 
związane ze ślubem Wacława Za-
lewskiego, syna Filipa Zalewskie-

go, prezesa koła polskiego, z panną 
Hanną hr. Mycielską, córką bra-
ta Karoliny śp. Feliksa i Romanii 
z  Rutkowskich. Karolina miała 
prowadzić do ołtarza pana młodego 
wraz z jego matką, panią Zalewską. 
Wujostwo panny młodej dzień 
wcześniej wydali uroczysty wieczór 
na cześć narzeczonych. 3 czerwca 
1886 r. w święto Wniebowstąpie-
nia obecni byli w kościele Panien 
Wizytek w Warszawie na obrzędzie 
zaślubin hr. Heleny Łubieńskiej, 
córki ś.p. Władysława i Marii z Or-
settich z hr. Leonem Łubieńskim, 
synem Franciszka i Anny z ks. Lu-
bomirskich. Do ołtarza pannę młodą 
prowadził wówczas Adam Krasiń-
ski wraz z Gustawem Łubieńskim. 
Gdy w 1893 r. Krasińscy bawili we 
Lwowie, Karolina była gościem na 
obiedzie u Windisch-Grätzów, wy-
danego na część narzeczonych: ko-
lejnego brata Karoliny – Stanisława 
Mycielskiego i hr. Dembińskiej. Jej 
mąż Adam był dodatkowo gościem 
przyjęcia pożegnalnego wydanego 
w kasynie narodowym przez przy-
szłego pana młodego. Odbył się tam 
również piknik na cześć gości kra-
kowskich. Goszczono również na 
raucie u hr. Walerii Borkowskiej, 
który zgromadził większą część go-
ści weselnych. 

Krasińscy mieszkali w Warsza-
wie, ale miesiące letnie spędzali 
w majątku ziemskim. W Radziejo-
wicach bywał Juliusz Kossak, który 
zaprzyjaźnił się z Adamem i jego to 
właśnie wybrał za towarzysza jadąc 

w kaliskie, aby prosić o rękę pięknej 
i zamożnej panny Zofii z Gałczyń-
skich. Jeden z ich synów – Wojciech 
również potem bywał w Radziejowi-
cach. W 1874 r., gdy Adam i Karolina 
zdecydowali się przekazać Radzie-
jowice synowi Józefowi, sami za-
mieszkali w Krakowie. Adam został 
prezesem męskiej sekcji charyta-
tywnego Towarzystwa św. Wincen-
tego a Paulo. Spędzał kilka godzin 
na modlitwach za zmarłych. To jed-
nak w Radziejowicach w niedzielę 
8 listopada 1896 r. Karolina i Adam 
obchodzili uroczystość złotych go-
dów małżeńskich. Świętowanie 
rozpoczęto w miejscowym kościele 
uroczystą mszą świętą. Do radzie-
jowickiego pałacu zjechali wówczas 
przedstawiciele rodzin hrabiów: 
Krasińskich, Mycielskich, Potockich, 
Platerów, ks. Radziwiłłów, Górskich, 
Sobańskich oraz licznych przyjaciół 
i znajomych. W 1900 r. starsi pań-
stwo, na prośbę syna, wrócili z Kra-
kowa do Radziejowic na stałe. 

Karolina i Adam Krasińscy cie-
szyli się powszechną sympatią. Od-
znaczali się serdeczną uprzejmością 
i niezwykłą wykwintnością form 
zachowania, toteż w ich salonach 
gromadziło się znane towarzystwo 
warszawskie i krakowskie. Hrabi-
na była też muzykalna. To autorka 
zachowanej w zbiorach Biblioteki 
Narodowej pieśni z towarzyszeniem 
fortepianu pt. „Bociany”. Słowa 
napisał Karol Kucz. Krasińska była 
także gorącą patriotką. Według za-
pisków Heleny Krasińskiej, brała 
czynny udział w powstaniu stycz-
niowym 1863 r. Pamiętała też cztery 
rewolucje: powstanie listopadowe 
1831 r., rewolucję 1848 r. w Austrii, 
wspomniane powstanie stycznio-
we 1863 r. i zamieszki w Warszawie 
1905 r. Adam zmarł w Warszawie 
3 lutego 1903 r. w domu swojego 
szwagra, męża Pauliny, Ludwika 
Górskiego. Pochowany został w gro-
bach rodzinnych w Radziejowicach. 
Karolina zmarła 7 września 1912 r. 
w Opinogórze. Pogrzeb odbył się 
10 września, we wtorek o godzinie 
11 w kościele parafialnym, a zwłoki 
złożone zostały w grobach rodzin-
nych. 

Beata Woźniak

Życie codzienne i niecodzienne 
Karoliny i Adama Krasińskich

Karolina z Mycielskich Krasińska
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26 lutego 2023 r. w muzealnej Oranżerii 
miało miejsce 33. spotkanie w „Saloni-
ku Elizy”. Było to wydarzenie szczegól-

ne, ponieważ Gościem Pani Zofii Humięckiej był Pan 
Roman Kochanowicz, wieloletni Dyrektor naszego 
Muzeum, który kilka dni wcześniej odszedł na eme-
ryturę. 

Przez blisko dwie dekady Dyrektor Kochanowicz 
wypracował koncepcję muzeum otwartego, która 
prowadzi do realizacji przyjętej i znanej koncepcji 
muzeum jako trzeciego miejsca. Stworzył typ mu-

zeum z ofertą rekreacji kulturalnej, gdzie warto-
ści poznawcze i edukacyjne łączą się z możliwością 
spędzenia czasu na łonie natury, korzystając z oferty 
gastronomicznej, która jest dodatkową działalnością 
statutową Muzeum. 

Unowocześnił i dostosował ofertę Muzeum – nie 
tylko ekspozycje, wydawnictwa, działalność nauko-
wą i edukacyjną, ale także koncerty muzyki i poezji 
oraz  folwark z ptaszarnią, hipoterapię i możliwość 
nauki jazdy konnej – do wszystkich grup wiekowych 
oraz oczekiwań odbiorców. 

Dzięki powyższym działaniom opinogórskie Mu-
zeum stało się placówką nowoczesną, odpowiadającą 
aktualnym potrzebom społecznym, dokumentującą 
dorobek polskiej kultury XIX-wiecznej oraz rozsła-
wiającą i promującą region, co potwierdzają nagrody 
i wyróżnienia – w ciągu ostatnich pięciu lat Muzeum 
otrzymało statuetkę Super Sukces Roku 2019 oraz 
wielokrotnie wyróżnienie w konkursie Mazowieckie 
Zdarzenia Muzealne „Wierzba”. Natomiast w 2015  r. 
jako instytucja gromadząca zbiory o wyjątkowym 
znaczeniu dla dziedzictwa kultury i spełniająca wy-

sokie kryterium działalności merytorycznej zostało 
wpisane do Państwowego Rejestru Muzeów.

Trudno w kilku słowach podsumować wszystko, 
co przez prawie 20 lat właśnie pod kierownictwem 
Pana Dyrektora zostało w naszej instytucji zrobione 
– trudno też opisać wszystkie emocje, które towa-
rzyszyły spotkaniu...

Bardzo dziękujemy Panu Dyrektorowi za te 
wspólne lata, a w nowym rozdziale życia życzymy 
zdrowia i spełnienia wszystkich planów!

Red.

ROMAN FELIKS  
KOCHANOWICZ

Urodzony w Krasnosielcu. Historyk, mu-
zeolog, konserwator zabytków, ab-
solwent Katolickiego Uniwersytetu 

Lubelskiego oraz studiów podyplomowych na Uni-
wersytecie w Toruniu, Politechnice Warszawskiej, 
Szkole Głównej Handlowej i Polskiej Akademii 
Nauk. 

Drogę zawodową rozpoczął jako nauczyciel hi-
storii w LO w Ostrołęce. Przerwał nauczanie, by 
wraz ze Stefanem Gołębiowskim, byłym posłem 
i poetą, tłumaczem Horacego, zorganizować Mu-
zeum Małego Miasta w Bieżuniu.  Kierował nim 
przez 20 lat. Opuścił Mazowsze na 3 lata (1995–
1998), by zarządzać zamkiem górskim w Niedzi-
cy k. Czorsztyna. Przekształcił go z Domu Pracy 
Twórczej w Muzeum – Zamek, udostępniając zwie-
dzającym. W 1998 r. wrócił do Bieżunia, by pełnić 
funkcję burmistrza.

Człowiek działania. W Niedzicy odbudował gór-
ny zamek z funduszy budowy zapory czorsztyń-
skiej, w Bieżuniu zadbał o oczyszczalnię ścieków 
i kanalizację miasta. W Opinogórze przywrócił 
w przestrzeni historycznej funkcjonujące dawniej 
obiekty oraz zrealizował projekty, które planowali 
Krasińscy. Ukoronowaniem wieloletniej działalno-
ści związanej z upamiętnieniem rodu Krasińskich są 
wykonane w latach 2018-2019 prace konserwator-
sko-remontowe, którym poddano krypty grobowe 
Krasińskich oraz zabytkowe nagrobki na opino-
górskim cmentarzu. W wyniku podjętych działań 
powstała tzw. „krypta trzeciego wieszcza”, gdzie 
umieszczono pomnik nagrobny Zygmunta Krasiń-
skiego – inicjatywę podjętą już przez Adama Kra-
sińskiego, która niestety wcześniej nie doczekała 
się realizacji.

Wyróżniony wieloma odznaczeniami, m.in. Za-
służony dla Kultury Polskiej, Złotą Odznaką „Za 
opiekę nad zabytkami”, Brązowym i Złotym Krzy-
żem Zasługi oraz Złotym i Srebrnym Medalem „Za-
służony Kulturze Gloria Artis”.

Członek Zarządu Głównego Stowarzyszenia Mu-
zealników Polskich w Krakowie.

33. spotkanie w Saloniku Elizy 
fot. Ciech24.pl
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W Bibliotece Tarnowskich 
w Dzikowie długie lata 
spoczywał rękopis ba-
rokowego tekstu za-

tytułowanego Taniec Rzeczypospo-
litej Polskiej anonimowego autora 
[obecnie tekst rękopis znajduje się 
w zbiorach Biblioteki Jagiellońskiej 
(sygn. Przyb. 23/52)]. Dopiero pod 
koniec XIX w. zajął się nim profe-
sor Jerzy Mycielski (1856-1928), 
historyk i historyk sztuki, profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. On 
jako pierwszy prawidłowo rozszy-
frował literonim jakim posłużył się 
autor: G. K. K. P. S. N. K. – Gabriel 
Krasiński Kasztelan Płocki Starosta 
Nowomiejski Korczyński. Myciel-
ski nie podjął dalszych badań nad 
rękopisem, w tym czasie zajmo-
wał się gównie malarstwem, już od 
1888 r. słynął jako wybitny znaw-
ca malarstwa a habilitację uzyskał 
w 1895 r. właśnie z historii sztuki. 
Jednak uznał, że sam tekst jest na 
tyle ciekawy, że warto nim zain-

teresować specjalistów. Zwrócił się 
wówczas do Aleksandra Brücknera 
(1856-1939), wybitnego slawisty 
i historyka literatury polskiej. Ten 
był wykładowcą slawistyki w Ber-
linie, w  latach 1889-1890 badał 
zbiory w Bibliotece Petersburskiej, 
gdzie odkrył Kazania świętokrzyskie, 
a także opracowywał spuściznę lite-
racką po barokowym poecie Wacła-
wie Potockim. Nic zatem dziwnego, 
że barokowy tekst zainteresował 
Brücknera, który potwierdził usta-
lenia Mycielskie-
go co do autorstwa 
tekstu,  zaś sam 
tekst  opracował 
krytycznie i frag-
menty opublikował 
w  1899 r. W  tym 
samym roku infor-
macja o rękopisie 
pojawiła się nie-
mieckim czasopi-
śmie Das literarische 
Echo. Kolejną oso-
bą, która sięgnęła 
po tekst kasztelana 
płockiego był Sta-
nisław Dobrzycki 
(1875-1931), slawi-
sta i historyk literatury, od 1901 r. 
profesor nadzwyczajny oraz kie-
rownik Katedry Języków i Literatur 
Słowiańskich na Uniwersytecie we 
Fryburgu Bryzgowijskim (Szwaj-
caria). Ten w 1902 r. opublikował 
recenzję pracy Brücknera, mocno 
krytyczną, w której stwierdził: „Nie 

ma więc Taniec zbyt wielkiej warto-
ści i prof. Brückner może ją przece-
nia” (Przegląd Powszechny, t. 73, z. 
2). Można jednak odnieść wrażenie, 
że Dobrzycki nie opierał się na tek-
ście oryginalnym, ale fragmentach 
opublikowanych przez Brücknera. 
Współcześnie Krasińskim zajmował 
się profesor Mirosław Korolko, wy-
bitny znawca piśmiennictwa staro-
polskiego, który w roku 1996 wydał 
tekst wraz z krytycznym opracowa-
niem (G. Krasiński, Taniec Rzeczy-
pospolitej Polskiej, wyd. M. Korolko, 
Warszawa 1996). 

Krasiński swoje dzieło zaczął 
pisać prawdopodobnie w 1662 r., 

obejmuje ono wy-
d a r z e n i a  z   l a t 
1655-1669, a jego 
pełny tytuł brzmi: 
Taniec Rzeczypospo-
litej Polski (albo ra-
czej rozmowa dwoj-
ga ludzi: Terrygeny 
z Peregrynem o woj-
nie szwedzkiej i po 
tym nastąpionej od 
Węgrów, Kozaków, 
Multanów i Wołoszy, 
a  przy tym o  mo-
skiewskiej dotych-
czas trwającej, jako 
też i o inszym zamie-
szaniu...).

 Ma więc charakter częściowo 
retrospektywny, a częściowo opi-
suje wydarzenia współczesne auto-
rowi. Rękopis jest oprawny w skórę 
i liczy 577 stron i 24 strony rege-
stu (niedokończonego). Taka obję-
tość stronnicowa wynika bardziej 
z dużych nagłówków i podziału 

na rozdziały, a także włączeniu do 
rękopisu innych tekstów (np. La-
mentu Korony Polskiej, anonimowej 
elegio-satyry liczącej ponad pięć-
set wersów na 40 stronach), sam 
tekst Krasińskiego liczy mniej niż 
10 tysięcy wersów. Nie wiemy, czy 
jest to rękopis spisany ręką samego 
Krasińskiego, czy może przepisany 
przez kopistę, zawiera on ilustracje 
wykonane przez artystę – amatora 
(M. Korolko). 

Utwór ten określił Brückner jako 
wierszowana Silva Rerum (dosłownie 
Las Rzeczy, „Sylwa” były to szlachec-
kie pamiętniki, relacje z podroży czy 
z ważnych wydarzeń, itp.). Jednak 
zauważyć można tuj pewną różnicę 
pomiędzy Tańcem a klasyczną Silva 
Rerum. Taniec „jest nawet między 
dziwotworami poetyckimi XVI wie-
ku zjawiskiem niemal wyjątkowym 
(…),różni się [od Silva Rerum] przede 
wszystkim ciągłością wykładu, ob-
jęciem całości dziejów danej epoki, 
stałym wrażeniem własnego sądu 
(…), ale przede wszystkim wyróżnia 
się oryginalnością formy (…)” (A. 
Brückner). Ma formę wierszowanego 
dialogu pomiędzy Ziemianinem (Ter-
rygena) a Gościem (Peregryn), gdzie 
ten pierwszy przedstawia historię 
Rzeczypospolitej w  latach 1655-
1669. Oceniając poziom poetycki 
Brückner konstatuje: „Talentem 
poetyckim, a choćby literackim pan 
kasztelan szczycić się nie może, lecz 
i inteligencja zbytnia go nie odzna-
czała”. Dobrzycki stwierdził nawet: 
„nie daje też Taniec poznać człowie-
ka wyższego nad przeciętną ówcze-
sną miarę, — więc psychologicznie 
zgoła ciekawy nie jest; największą 
ma wartość jako świadectwo histo-
ryczne ale i tu nie w tym stopniu, 
w jakim chce autor [A. Brückner]”, 
jednak nie bardzo wiadomo czy Do-
brzycki bardziej krytykuje Krasiń-
skiego – za to, że napisał Taniec, czy 
Brücknera – za to, że Taniec poddał 
analizie. Cała recenzja autorstwa 
Dobrzyckiego wydaje się posługiwać 
chybionymi argumentami. Akcentu-
je niski poziom poezji prezentowa-
nej przez Krasińskiego, ale powtarza 
tutaj tezy Brücknera (czego wydaje 
się nie zauważać). Tymczasem fak-
tycznie praca Krasińskiego nie jest 

szczególnie ciekawa jako dzieło li-
terackie, ale jest cenna jako świa-
dectwo epoki, także mentalności 
ówczesnej szlachty. 

Korolko zauważył, że niektóre 
dokumenty przytaczane przez Kra-
sińskiego mają identyczną treść jak 
te w pamiętniku Paska, co zdaniem 
autora dowodzi, że w XVII w. istniał 
dobrze zorganizowany kolportaż 
pism urzędowych. Obieg dokumen-
tów na prowincji stał się później 
przedmiotem zainteresowania in-
nych historyków, którzy analizując 
manuskrypt Krasińskiego wykazy-
wali mechanizmy przekazywania 
informacji urzędowych w XVII w. 
Autor w sposób typowy dla epoki 
łączy w sobie pobożność i zabobon. 
Kasztelan płocki więcej miejsca po-
święca na wyjaśnienie znaków na 
niebie niż objaśnienie sytuacji poli-
tycznej, która doprowadziła do na-
jazdu Karola X Gustawa. Przy opisie 
elekcji Michała Korybuta Wiśnio-

wieckiego  Krasiński także widzi 
szereg znaków: 

„Post cały dzień w obozie miedzy 
sobą mieli... 
Dziwna sprawa na ten czas: nad 
wszystkiem rycerstwem 
Latał ptak farby białej, rączo, nie 
z lenistwem. 
Powiedała i warta, szopy pilnująca, 
Gdy się senat rozjechał, gołębica 
często 
Przylatywała biała, a to oczywisto 
I siedziała na szopie, gdzie jest pan 
obrany. 
Ale i to rzecz godna... cud prawie- 
wielki: 
Rój pszczół w pośrodek koła na polu 
przyleciał 
A padszy między szlachtą, więcej 
nie odleciał, 
Który rój tamże wzięty dany do ko-
ścioła, (…)”

Wojciech Jerzy Górczyk

 Karta tytułowa rękopisu Gabriela Krasińskiego, źródło A. Brückner, Taniec Rzeczypospolitej Polskiej: szkic historyczny.

			   TANIEC  
RZECZYPOSPOLITEJ
i jego 

Gabriel Krasiński, kasztelan 
płocki, starosta nowomiejski 

korczyński. Drzewo gene-
alogiczne rodu Krasińskich. 

Litografia, kopia miedziorytu  
W. Siennicki (1772).  

Biblioteka Narodowa, 
 sygn. G.53530.

Gabriel Krasiński

Aleksander Brückner w 1939 r.

POLSKIEJ
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Doktor Małgorzata Rowicka jest 
cenioną badaczką specjalizującą się 
w XIX-wiecznym ruchu wydaw-
niczym na ziemiach polskich, ze 
szczególnym uwzględnieniem cen-
zury. Opublikowała na ten temat 
liczne artykuły naukowe, a także 
kilka książek autorskich i współ-
redagowanych tomów. Omawiana 
publikacja jest częścią wydawniczej 
triady. Najpierw ukazała się mono-
grafia Wydawnicze i cenzuralne losy 
twórczości Adama Mickiewicza w okre-
sie zaborów, później – Wydawnicze 
i cenzuralne losy twórczości Juliusza 
Słowackiego w okresie zaborów, a pod 
koniec ubiegłego roku monografia 
o prawie takim samym tytule, do-
tycząca Zygmunta Krasińskiego.

Niniejsza książka składa się 
z pięciu rozdziałów, dwóch obszer-
nych aneksów i dwóch indeksów 
(nazwisk i tytułów utworów Kra-
sińskiego). Analizy dotyczące pol-
skojęzycznych edycji są prowadzone 
nie tylko na podstawie konkretnych 
wydań utworów poety (autopsja), 
lecz także różnego typu bibliografii, 
katalogów, opracowań historyczno-
literackich i bibliologicznych oraz 
wykazów. 

Obszerna monografia Rowickiej 
daje rzetelną, złożoną, odpowiedź 
na pytanie: jakiego Krasińskiego 
czytano w XIX i na początku XX 
wieku?, tzn. do jakich wydań mieli 
dostęp krajowi czytelnicy? Dzięki 
opracowaniu lepiej poznajemy ów-
czesny rynek wydawniczo-księgar-
ski, a także edytorską i czytelniczą 
recepcję twórczości autora Nie-Bo-
skiej komedii. Możemy również ob-
serwować ewolucję cenzurowania 
dzieł importowanych.

W badanym okresie, tj. latach 
1828–1914, ukazało się co najmniej 
176 edycji (w 289 tomach) utworów 

Zygmunta Krasińskiego. Najwię-
cej wydań opublikowano w Paryżu 
(36) i Warszawie (34). Sporo mniej 
we Lwowie (24), Krakowie (18), 
Złoczowie (14) i Poznaniu (11). Na-
tomiast pod względem wydanych 
tomów prym wiodą: Lwów (62), 
Kraków (53) i Warszawa (48). Re-
kordowy pod względem liczby wy-
danych tomów (49) był rok 1912, 
kiedy obchodzono setną rocznicę 
urodzin poety. Jak konstatuje au-
torka: „Niewątpliwie za życia Kra-
sińskiego jego dorobek (zwłaszcza 
na ziemiach polskich) był znany 
słabo, tym bardziej, że pisarz nie 
wydał żadnego swego tekstu pod 
własnym nazwiskiem” (s. 64).

Z ustaleń Rowickiej wynika, 
że spośród dzieł poety najczęściej 
wydawano dramat Irydion – co 
najmniej 50 razy, w tym 34 razy 
w edycjach zbiorowych, a 16 razy 
samodzielnie. Połowa wszystkich 
edycji ukazała się w zaborze au-
striackim, pozostałe zaś – niemal 
po równo – w zaborze rosyjskich, 
zaborze pruskim i zagranicą. Dru-
gim najczęściej publikowanym 
utworem był poemat Przedświt, 
wydany nie mniej niż 49 razy (31 
w edycjach zbiorowych i 18 osobno). 
Niemal tyle samo razy (co najmniej 
48 razy) ukazał się dramat Nie-Bo-
ska komedia (34 w edycjach zbioro-
wych i 14 osobno). Ponadto często 
wydawano również takie utwory, 
jak: Noc letnia, Psalmy przyszłości, 
Ułamek naśladowany z glossy św. Te-
resy i niewielki objętościowo wiersz 
Resurrecturis. Autorka zwraca rów-
nież uwagę na fakt, że duża część 
odbiorców (głównie dzieci i mło-
dzieży) miała możliwość poznawa-
nia twórczości Krasińskiego w róż-
nego typu antologiach – zwłaszcza 
podręcznikach i wypisach. 

Na utwory autora Agaj-Hana 
była szczególnie wyczulona cen-
zura rosyjska, działająca prewen-
cyjnie.  Wśród utworów zawsze 
kwestionowanych przez cenzurę 
w całości pierwsze zajmuje wiersz 
Do… (adresowany do Rosjan), który 
publikowano wówczas jako Do Mo-
skali. Tak samo traktowano pisma 
polityczne. Nie były to więc najbar-
dziej znane utwory Krasińskiego. 
Z kolei utwory dopuszczane do dru-
ku co najwyżej warunkowo (kwe-
stionowano ich fragmenty) to Psal-
my przyszłości i Ostatni. Natomiast 
dzieła takie, jak m.in. Irydion, Dzień 
dzisiejszy, Trzy myśli, miały zmienne 
losy cenzuralne.

Jak wynika z badań Rowickiej, 
wydawcy stosowali różne praktyki 
obronne. Należało do nich przede 
wszystkim preparowanie edy-
cji (czyli usuwanie fragmentów, 
o których wiadomo było, że zostaną 
zakwestionowane przez cenzurę), 
a także ponawianie prób impor-
tu wydań wcześniej zatrzymanych 
w całości lub warunkowo.

Omawiana książka Małgorzaty 
Rowickiej ma nie tylko walory po-
znawcze (fakty, informacje, liczby), 
ale też walory estetyczne, ponieważ 
jest napisana piękną, precyzyjną 
i klarowną polszczyzną. Wszystko 
to zapewnia czytelnikowi pożytecz-
ną i przyjemną lekturę – zarówno 
w całości, jak i we fragmentach.

Marcin Lutomierski

Małgorzata Rowicka, Wydawnicze 
i cenzuralne losy twórczości Zygmunta 
Krasińskiego w okresie zaborów, red. 
naukowy Janusz Kostecki, Wydaw-
nictwo Nieoczywiste, Warszawa 
2022, ss. 316.

Zygmunt Krasiński  
czytany pod zaborami
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Wydarzyło 
się

Ambasador cesarski. Szkice o Zyg-
muncie Krasińskim Janusza Wę-
giełka to książka, która niedawno 
ukazała się nakładem Wydawnic-
twa LTW i którą z pewnością warto 
polecić każdemu, kto interesuje się 
postacią autora Nie-Boskiej kome-
dii. Dlaczego? Ponieważ w formie 
dalekiej od naukowych 
rozważań przenosi nas 
w świat niezwykle boga-
tej korespondencji, jaką 
prowadził przez całe ży-
cie Zygmunt Krasiński. 
Z listów pisanych przez 
niego i do niego wyłania 
się postać twórcy o nie-
jednoznacznej osobowo-
ści. Wnikliwy obserwator 
rzeczywistości. Samotnik, 
niechętny uczestnik to-
warzyskiego salonu prze-
syconego blichtrem i fał-
szem. Syn posłuszny woli 
ojca, napoleońskiego ge-
nerała. Człowiek od wcze-
snej młodości zmagający 
się z chorobami, więc - 
w licznych podróżach po 
Europie w poszukiwaniu 
skutecznych kuracji. 

Ale to jedynie, można 
powiedzieć – obyczajo-
wy – fragment portretu, 
jaki tworzy dla nas autor 
książki Janusz Węgiełek. 
Za jego sprawą i dzię-
ki jego uważnej lekturze 
korespondencji Zygmunta 
Krasińskiego, stajemy się uczest-
nikami podróży intelektualnej po 
życiu i twórczości poety i drama-
turga, pisarza i myśliciela. Kon-
serwatysty, który nie akceptuje 
wszystkiego, co zagraża cywilizacji 
Zachodu. Co niszczy cesarską ideę 
całości, z jej harmonią, pogodze-
niem i równowagą. Ambasadorem 
tej idei jest Krasiński, który – jak 
pisze Janusz Wegiełek – „w napię-
ciu obserwuje Europę, wsłuchuje 

się w rozgwar parlamentów i pra-
sy, pochłania książki i broszury, 
a zawsze pod kątem pytania, czy 
dana intelektualna oferta nie za-
przecza cesarskiej idei równowagi 
i całości. I okazuje się, że ambasa-
dor cesarski wciąż musi interwe-
niować”. A zagrożenie Krasiński 

widzi wyraźnie ze strony carskiej 
Rosji, z jej despotyzmem i skłon-
nością do destabilizacji świata. 
„Krasiński odsłania coś niezmien-
nego (…)” – podkreśla Janusz Wę-
giełek. I pokazuje, jak aktualna jest 
myśl polityczna Zygmunta Kra-
sińskiego właśnie na temat relacji 
z Rosją, jej polityki umniejszającej 
znaczenie polskich dążeń niepod-
ległościowych oraz różnych tech-
nik propagandy, mającej na celu 

podważanie naszej wiary w sens 
takich działań. Janusz Węgiełek 
przekonuje nas, że nie traci na ak-
tualności również idea formowa-
nia takiego człowieka, dla którego 
kłamstwo, brak zasad i wartości są 
jedynym wektorem w życiu. Spo-
strzeżenia Zygmunta Krasińskiego 
– ambasadora cesarskiej koncep-
cji całości i harmonii – wydają się 
więc zaskakująco ciągle żywe… 

Dodajmy, że książka autorstwa 
Janusza Węgiełka napisana jest 
piękną, staranną polszczyzną. Po-
wstał w niej żywy i wielowymia-

rowy portret Zygmunta 
Krasińskiego, namalowa-
ny przez pryzmat osobi-
stego spojrzenia pisarza 
na biografię i twórczość 
autora Irydiona, co więcej 
– w szerszym kontekście, 
w  odniesieniu do cza-
sów nam współczesnych. 
I  także dlatego książka 
Ambasador cesarski. Szkice 
o Zygmuncie Krasińskim jest 
warta przeczytania. 

A na koniec kilka słów 
o Januszu Węgiełku. To 
wybitny prozaik, publi-
cysta i tłumacz. Jest au-
torem Opowiadań awan-
turniczych (1975), tomu 
esejów Mam ciało (1978) 
uhonorowanego prestiżo-
wą Nagrodą Kościelskich, 
książki Pochwała szpiega. 
Esej o cynizmie (1993), po-
wieści Wiślany szlak (2010) 
wyróżnionej w konkur-
sie o Nagrodę Literacką 
im. Józefa Mackiewicza. 
W 2019 roku wydana zo-
stała jego kolejna powieść 
Spław. Rok później uka-

zała się książka Krukowate, rów-
nież wyróżniona przez kapitułę 
Nagrody im. Jozefa Mackiewicza, 
a w 2021 roku publikacja Siódme: 
nie kradnij. Te trzy ostatnie przy-
gotowane zostały przez Wydaw-
nictwo LTW, podobnie jak naj-
nowsza książka Janusza Węgiełka 
Ambasador cesarski. Szkice o Zyg-
muncie Krasińskim.

Halina Guryn

W poszukiwaniu  
zasad i wartości…

8 stycznia 2023 r. Koncertem 
Niedzielnym nr 615 zaczęliśmy ko-
lejny rok spotkań z muzyką i poezją 
w naszym Muzeum. Z wielką przy-
jemnością mogliśmy gościć niezwy-
kłych muzyków, którzy zechcie-
li podzielić się z nami kawałkiem 

swojej twórczości i wrażliwości: 
Natalię Niemen - wokal, altówka 
oraz Michała Zatora - wokal, har-
fa. W programie koncertu znalazły 
się kolędy oraz utwory świąteczne 
z różnych stron świata. Było bardzo 
klimatycznie i kameralnie...

Czy pójście na „wagary” to 
może być dobry pomysł? Okazuje 
się, że tak – warunkiem jest wa-
garowanie w naszym Muzeum!

P o  u b i e g ł o -
rocznym sukcesie 
oferty, w tym roku 
poczynając od 21 
marca, zapraszali-
śmy uczniów szkół 
podstawowych na 
„Wagary w  Mu-
zeum”, czyli kil-
kugodzinny pobyt 
wśród sztuki, hi-
storii i budzącej się 
do życia przyrody. 
W trakcie bloku zajęć ich Uczest-
nicy zwiedzali nasze ekspozycje, 
brali udział w zajęciach plastycz-
nych w formie warsztatów muze-
alnych, korzystali z muzeoterapii 
oraz zajęć w stajni. Przez osiem 
dni, dzięki tej ofercie, gościliśmy 
blisko 550 osób. 

Wszyscy ucznio-
w i e  s k o r z y s t a -
l i  z  preferencyj-
nej ceny biletu tj.  
1  z ł  w   r a m a c h 

programu „Kulturalna szko-
ła na Mazowszu” zainicjowanego 
w ubiegłym roku przez Samorząd 
Województwa Mazowieckiego. Ideą 
tego programu jest upowszechnia-
nie dziedzictwa kulturowego Ma-
zowsza jako zadania spełniającego 
niezwykle ważne funkcje wycho-

wawcze i edukacyjne – rozwoju 
młodego człowieka, popularyzacji 
oraz doskonalenia form i metod 
młodzieżowej aktywności w szero-
ko rozumianej kulturze. Program 
ma również zachęcać i inspirować 
do planowania i realizowania cie-
kawych lekcji pobudzających mło-
dzież do czynnego i świadomego 
uczestnictwa w kulturze na Ma-
zowszu.

Aldona Łyszkowska

Wagary 
w Muzeum 

za 1 zł
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15 stycznia 2023 r. na pierw-
szej  w  tym roku Rodzinnej 
Niedzieli w  naszym Muzeum 
naprawdę dużo się działo. Po-
znaliśmy Deotymę (czyli Jadwi-
gę Łuszczewską); próbowaliśmy 
niełatwej sztuki improwizacji 

(chociaż ta w naszym wykonaniu 
była bardzo smakowita - pojawiły 
się lody malinowe, truskawko-
we, a nawet czekoladowe); swo-
je wiersze czytał nam Marcin 
Brykczyński (sam o sobie mówi, 
że „pisze i tłumaczy książki dla 
dzieci… nawet jeśli mają zupeł-
nie siwe włosy…”) w doboro-
wym, muzycznym towarzystwie 
Doroty Żołnacz oraz Wojciecha 
Świętońskiego. Ponadto poznali-
śmy sekrety klarnetów oraz robi-
liśmy instalacje artystyczne.

12 lutego 2023 r. odbył się 
Koncert Niedzielny nr 616. „Mi-
łość wszystkiego końcem, celem, 
nie ma nic wyższego niż miłość 
w świecie” - pisał w jednym ze 

swoich listów Zygmunt Krasiński, 
mistrz epistolografii romantycz-
nej... więc jeśli jesteśmy w Opi-
nogórze, w  Muzeum Roman-
tyzmu, dodatkowo w zasadzie 
w   przededniu święta zakocha-
nych to miłość musiała być te-
matem przewodnim! Stało się tak 
dzięki koncertowi pt. „Z miłości 
do opery i operetki” w wykonaniu 

Iwony Siwiec, Ewy Szpakowskiej 
oraz Ewy Janickiej. W jego pro-
gramie znalazły się najpiękniej-
sze miłosne arie ze znanych oper, 
operetek i musicali.

Po koncercie, we Dworze Kra-
sińskich, uroczystego otwarcia 
wystawy poplenerowej „Sannic-
kie inspiracje 2017-2022” dokonał 
Dyrektor naszego Muzeum Pan 
Roman Kochanowicz oraz Dyrek-
tor Europejskiego Centrum Arty-
stycznego im. Fryderyka Chopina 
w Sannikach Pani Monika Patro-
wicz.

W dniach od 13 do 17 lutego 
2023 r. zaprosiliśmy na półkolo-
nie zimowe pod hasłem „Roman-
tycy są wśród nas”, czyli zajęcia 

dedykowane dzieciom w wieku 
5-12 lat. W ramach corocznej ak-
cji Ferie w Muzeum zorganizo-
waliśmy: twórcze warsztaty, lek-
cje muzealne, zajęcia muzyczne, 
kreatywne zabawy, tak żeby jak 
najlepiej wprowadzić naszych 
Najmłodszych w piękny świat ro-
mantyzmu. 

19 lutego 2023 r.  – uroczysto-
ści W rocznicę urodzin i śmierci Zyg-
munta Krasińskiego. 

„Idź i czyń! Choć serce twoje 
wyschnie w piersiach twoich, choć 
zwątpisz o braci twojej, choćbyś 
miał o mnie samym rozpaczać 
– czyń ciągle i bez wytchnienia, 

przeżyjesz marnych, szczęśliwych 
i świetnych, a zmartwychwsta-
niesz nie ze snu, jako wprzódy 
było – ale z pracy wieków – sta-
niesz się wolnym Synem Nie-
bios!”.

Mszą świętą celebrowaną przez 
ks. kanonika Jarosława Arbata - 
proboszcza opinogórskiej para-
fii, rozpoczęliśmy uroczystości 
ku czci Zygmunta Krasińskiego. 
Wzięły w nich udział m.in. poczty 
sztandarowe ze szkół, mających 
za patrona autora „Nie-Boskiej 
komedii”: Szkoły Podstawowej 
w Opinogórze Górnej oraz I Li-
ceum Ogólnokształcącego w Cie-
chanowie.

Drugą część uroczystości sta-
nowił koncert „Gramy Razem 
- Salon Romantyczny” w wyko-
naniu Międzywydziałowego Koła 
Muzyki Kameralnej pod kie-
rownictwem Dominiki Glapiak 
- cieszy, że w dawnych dobrach 
Krasińskich mogliśmy gościć tak 
utalentowanych i pracowitych 
Młodych Artystów.

Również 19 lutego 2023 r. 
w ramach Rodzinnej Niedzieli 

w Muzeum „Moniuszko w kar-
nawale” gościliśmy Smykofo-
nię! Słuchaliśmy, tańczyliśmy 
i śpiewaliśmy razem z klarnetem, 
kontrabasem i fortepianem, które 
chyba wszystko potrafią zagrać: 
szybko i wolno, bardzo wysoko 
i bardzo nisko… Czasem pojawiała 
się melodia kuranta, którą skom-
ponował Stanisław Moniuszko, 
kompozytor dawnych oper. 

Wystąpili: Przemysław Skału-
ba – klarnet, Gabriela Machow-
ska – fortepian, Konrad Kubicki 
– kontrabas oraz Viola Łabanow 
– prowadzenie. Po koncercie tra-

dycyjnie zaprosiliśmy na rodzinne 
warsztaty kreatywne – tym razem 
o temacie „Wesołe nutki”.

22 lutego 2023 r. w naszym 
Muzeum odbyło się posiedzenie 
Rady Muzeum, która jest organem 
opiniodawczo-doradczym w spra-
wach zarządzania, finansowania 
oraz działalności merytorycznej. 
Rada jednogłośnie, pozytywnie 
oceniła sprawozdanie z działalno-
ści merytorycznej za rok 2022 oraz 
również pozytywnie zaopiniowała 
plan działalności na rok 2023.

12 marca 2023 r. mieliśmy 
przyjemność zorganizować Kon-
cert kwartetu saksofonowego 
NEMESIS w ramach 617. Koncertu 
Niedzielnego. 

N e m e s i s  Q u a r t e t  t w o -
rzą: Łukasz Dyczko– saksofon 
sopranowy, Magdalena Szczęsna 
– saksofon altowy, Karol Masta-
lerz – saksofon tenorowy, Woj-
ciech Chałupka – saksofon bary-
tonowy. 

Kwartet w swoim repertuarze 
połączył oryginalną muzykę sak-
sofonową, własne transkrypcje 
i aranżacje oraz muzykę najnow-
szą i rozrywkową. Dzięki nieogra-
niczonym możliwościom sakso-
fonu oraz wyobraźni aranżerów 
zespół przedstawił publiczności 
program bardzo zróżnicowany 

stylistycznie, pochodzący z róż-
nych epok. 

Koncert składał się z dwóch 
części. Pierwsza została oparta na 
najnowszym projekcie zespołu, 
ukazującym polską muzykę ludo-
wą, a druga nawiązywała do Dnia 
Kobiet – był to muzyczny prezent 
dla wszystkich biorących udział 
w koncercie Pań.

Bezpośrednio po koncercie od-
był się wernisaż wystawy fotogra-
fii Pana Roberta Ołdakowskiego 
pt. „Linie życia”. Prezentowana 
wystawa nawiązuje do linii, któ-
re widzimy w każdym aspekcie 
naszego życia – od krajobrazów 
i przyrody (roślin i zwierząt) po 
człowieka, jego ciało i wszystko to 
co tworzy (jak architektura) oraz 
po obrazy surrealistyczne na bazie 
powyższego.

19 marca 2023 r. w cyklu Ro-
dzinna Niedziela w Muzeum spo-
tkaliśmy się podczas koncertu dla 
Najmłodszych pt. „Ogiński i wio-
senna podróż muzyczna” w wy-
konaniu: Maciej Kacprzak – akor-
deon, prowadzenie koncertu oraz 

Afonso Almeida – skrzypce. Słu-
chaliśmy wiosny, rozwiązywali-
śmy łamigłówki i odpowiadaliśmy 
na zagadki muzyczne. W drugiej 
części odbyły się warsztaty kre-
atywne „O WIOSNO!”.

26 marca 2023 r. w przededniu 
Międzynarodowego Dnia Teatru 
mieliśmy niezwykłą przyjemność 
gościć w naszym cyklu Teatr Jed-
nego Aktora w Muzeum aktorkę 
Joannę Trzepiecińską, która poka-
zała na opinogórskiej scenie swoją 
wielką wrażliwość, aktorski pazur 
i wokalny kunszt, oraz pianistę 

Bogdana Hołownię - nazywanego 
nie bez przyczyny „romantykiem 
fortepianu”. 

Tego samego dnia we Dwo-
rze Krasińskich w ramach drugiej 
w tym roku „Galerii jednego ob-
razu” można było posłuchać o ob-
razie Wilhelma Kotarbińskiego 
„Trzy Marie u grobu Chrystusa”.

30 marca 2023 r. w muzeal-
nej oranżerii odbyło się spotkanie 
w ramach Mazowieckiego Wę-
drownego Instytutu Europejskiego 
im. Wojciecha Bogumiła Jastrzę-
bowskiego. 

To inicjatywa Samorządu Wo-
jewództwa Mazowieckiego, która 
zapoczątkowana została podczas 
podsumowania roku Jastrzębow-
skiego na Mazowszu. Ma na celu 
szerzenie świadomości obywatel-
stwa Unii Europejskiej na terenie 
województwa mazowieckiego oraz 
przekazywanie wiedzy na temat 
wybitnego Polaka – W.B. Jastrzę-
bowskiego.

W pierwszej części, czyli pod-
czas panelu dyskusyjnego, poru-
szono tematy dotyczące zasady 
jedności w Unii Europejskiej oraz 
znaczenia funduszy europejskich 
dla lokalnej społeczności.

Drugą część spotkania stano-
wiła inscenizacja historyczna od-
czytu Konstytucji dla Europy au-
torstwa W. B. Jastrzębowskiego.

Aldona Łyszkowska



Gościniec Ogrodnika
zaprasza

Polecamy dania obiadowe, desery, napoje zimne  
i gorące. Organizujemy rownież imprezy  
okolicznościowe, konferencje  
i spotkania firmowe.

tel.:  23 671 70 25 lub 516 044 532 
e-mail: gastronomia@muzeumromantyzmu.pl


